Dobra zabawka to taka, która spełnia zainteresowania 
dziewcząt i chłopców, daje ogromne możliwości zabawy, 
zajmuje dzieci w różnym wieku i przez okrągły rok, rozwija 
wyobrażnię, nie szkodzi zdrowiu, jest ładna i estetyczna. Czy 
zdajecie sobie sprawę jak trudno wymyślić i wykonać taką 
zabawkę? Reportaż z | Międzynarodowych Targów Zabawek 


„Intertoy '89" - na str. 4. 


Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


PAKUJ PLECAK I PRZYBYWAJ! 


Marzy nam się, że X Ogólno- 
polska Zbiórka Przedstawicieli 
Harcerzy Starszych stanie się 
forum, na którym wspólnie spró- 
bujemy sobie odpowiedzieć na 
pytania o to, co dla nas najwa- 
żniejsze, wspólnie poszukamy 


strategii skutecznego działania w, 


otaczającym nas skomplikowa- 
nym i nie zawsze przyjaznym 
świecie 

e Zapraszamy do dyskusji 
wszystkich - ciebie także! 

e Jeżeli tylko czujesz, że masz 
coś ważnego do przekazania, 


pakuj plecak i przybywaj do 
Oleśnicy. 

Zapraszamy was harcerze star- 
si z ZHR, z POM, z.ZHP, ze 
wszystkich innych harcerskich 
ruchów i organizacji. To, że 


dorośli dotąd się nie dogadali, 
nie znaczy przecież, ze my nie 
potrafimy rozmawiać ze sobą 
nawzajem, znamy się przecież 
od dawna, spotykamy na wspól- 
nych rajdach, obozach, biwa- 
kach, Jesteśmy w końcu z tego 
samego pokolenia! 

Marzy nam się taka OZPHS, 


Specjaliści 
RA. 
w świecie zwierząt 


na ktorej będzie miejsce na rze- 
czywisty dialog, na ścieranie się 
poglądów, interpretacji i punk- 
tów widzenia, ale i na... toleran- 
cję, szanowanie własnej odręb- 
ności, akceptację różnorodności 
Marzy nam się, że będzie to 
zbiórka twórczego myślenia, 
przekraczania granic własnych 
doświadczeń, wyjścia poza obo- 
wiązujące schematy i normy. 


e Pamiętaj, bez Ciebie na 
pewno nam się nie udal 

Czekamy w Centralnej Szkole 
Instruktorów Zuchowych Oleś- 
nica - Zamek w piątek 27 
października 1989 roku o godzi- 
nie 15.00. Jeśli nie dasz rady, 
możesz przyjechać później, bę- 
dziemy czekać do niedzieli. 

(Zabierz śpiwór, nie wiem, czy 
zdołamy wszysłkich pomieścić w 
komfortowych warunkach.) 


Romuald Krasowski - namiestnik 


RHS ZHP 
Rafał A. Pisera - wicenamiestnik 
RHS ZHP 
Małgorzata Jakubowska-członek 
RHS ZHP 


i (Rhodeus sericeus) 
4UJA (Anodonta cygnaea) 


p 


de 
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Jan Paweł II w Pizie 


We wrześniu br. papież Jan Pa- 
weł II przebywał przez 3 dni w 
Toskanii, historycznej prowincji 
Włoch słynącej z zabytków o 
światowej renomie. Przemawia- 
jąc do mieszkańców Pizy na słyn- 
nym Placu Cudów, przy którym 
stoi Krzywa Wieża, ojciec święty 
powrócił do niesławnego wyroku 
inkwizycji na Galileuszu. Ten wiel- 
:ki uczony urodził się w tym mieś- 
cie w 1564 roku i spędził tu więk- 
szość swego życia. Papież jesz- 


cze raz potępiając wyrok inkwi- 
zycji stwierdził, że „wyrządził on 
niepowetowanąkrzywdę jednemu 
z największych umysłów Odrodze- 
nia | powstrzymał na dziesięciole- 
cla rozwój naukl o świecie iwszech- 
świecie”. Przypomnijmy, że cho- 
dziło o wymuszenie na uczonym 
wyrzeczenia się teorii koperni- 
kowskiej, wedle której Ziemia i 
inne planety krążą wokół Słońca, 
a nie odwrotnie, jak głosiła do- 
tychczasowa teoria ptolemejska. 


Enklawa 


Enklawa to terytorium jednego 


* państwa leżące całkowicie na ob- 


szarze obcego państwa. O specy- 
ficznej „enklawie”, która powsta- 
ła w samym środku Polski, będzie 
traktował tekst na str. 3 

Repr. M. Włodarski 


Harcerze i instruktorzy! 


jeśli znajdziecie trochę czasu na odszukanie 
starych piosenek harcerskich, które warto byłoby 


przypomnieć, 


> jeśli chcecie, aby przypomnienie zapomnia- 
nych nut i słów sprawiło, że inaczej spojrzymy na 


przeszłość, 
a jeśli 


liście przy jednym ognisku, 
© jeśli zależy Wam, 
przyjaciół, 


zapraszamy Was do udziału w Il Ogólnopol- 
skim Festiwalu Zapomnianej Piosenki Harcer- 
skiej, który odbędzie się w dniach 26-28 I 1990 r., 
w Teatrze im. J. Kochanowskiego w Opolu. 
" Komenda Hufca ZHP Opole-Rejon oraz Teatr 
im. Jana Kochanowskiego w Opolu zapraszają 
do udziału w festiwalu wszystkich, którzy ukóń- 


czyli 13 lat. Drużyny harcerskie, kręgi 


skie, harcerskie komendy mogą zgłaszać swoich 
solistów i zespoły w składzie nie większym niż 10 
osób w terminie do 15 grudnia pod adresem: 


Komenda Hufca ZHP Opole-Rejon 
ul. Piastowska 17/610 
45-082 Opole 


Zgłoszenie potwierdzone przez dyrekcję szkoły 
lub macierzystą komendę hufca powinno za- 


wierać: 


- dane osobowe solisty lub członka zespołu i 
pełnoletniego opiekuna, nazwę zespołu; 
po dwa egzemplarze 
tekstów dwu piosenek (w maszynopisie), z poda- 


- dane repertuarowe: 


niem autorów słów i muzyki, wraz z 
miarę możliwości) 


nie później niż do 1970 r. 


Wykonawcy przyjeżdżają z własnym akompa- 
niamentem, na który składają się instrumenty nie 
podłączane do prądu. Każdy z wykonawców 
powinien posiadać dokument stwierdzający toż- 
samość, regulaminowe umundurowanie, 
kubek, niezbędnik 

Wpisowe w wysoko- 
złotych od 
każdej uczestniczącej w 
festiwalu osoby należy 
wpłacić na konto bz 
Opole 385208-3232-132 
do 15 grudnia 1989 r. 
Na zgłoszeniu koniecz- 


wór, menażkę, 


ści 1000 


nie napiszcie 


twierdzenie 


regulaminem. 


macji udziela 


354-21. 


ki! 


pozdrowienia 
Czuwai! 


pragniecie odświeżyć dawne wspo- 
mnienia, spotkać tych, z którymi kiedyś siedzie- 


aby poznać nowych 


i funkcjami gitarowymi, a 
także tytuły I lata powstania piosenek napisanych 


adres kontaktowy, na 
który otrzymacie ' po- 


do udziału w festiwalu 
wraz ze szczegółowym 


Dodatkowych 


Hufca ZHP Opole-Rejon 
każdego dnia w godzi- 
nach od 8.00 do 16.00 
pod numerem telefonu 


Oczekujemy Was w 
stolicy polskiej piosen- 


Łączymy harcerskie 


Komendant Hufca ZHP 
Opole-Rejon 
Józefa Małyszka phm 


instruktor- 


nutami (w 


śpi- 


dokładny 


przyjęcia 


infor- 
Komenda 


SKARBY 
NA DNIE 
MIOLYA 


Podwodna archeologia, jedna z dziedzin nauki, ktora 
jest również przygodą. To ostrze włóczni z późnej epoki 
brązu znaleziono we wraku statku, który zatonął 36 wie- 
ków temu na Morzu Śródziemnym u południowych wy- 
brzeży dzisiejszej Turcji. Statek płynął z Egiptu do Grecji i 
większość ładunku (broń, wyroby ze złota i kości słonio- 
wej) zachowała się do naszych czasów. 


REDAKGYJNA 


L/ 
a 
cjzjela 


Dziękuję! 


Droga redakcjo! Chciałabym bar- 
dzo podziękować za przysłanie mi 
w liście informacji o interesującym 
mnie kierunku studiów (japonisty- 
ce). Jestem wam niesamowicie 
wdzięczna. Waszą gazetę czytam od 
kilku lat, więc raczej byłam pewna, 
że mi pomożecie. Jeszcze raz ser- 
decznie dziękuję. 
Wierna czytelniczka — 
Anna Nieśmiałek 


Nie imponuj bogactwem 


Chciałyśmy pomóc Landrynce, 
której wypowiedź jest umieszczona 
w nr. 104 „ŚM”. , 

Landrynko, piszesz, że klasa nie 
akceptuje Cię, ponieważ masz fajne 
ciuchy i drogi sprzęt w domu. 
Wydaje nam się, że niepotrzebnie. 
się przechwalasz. Wynika to z 
Twego listu. Myślimy, że nie powin- 
naś ubierać się w drogie, zachodnie 
ciuchy, gdyż nie wszystkich na to 
stać. Innym jest przykro, że nie 
mogą chodzić tak ubrani jak Ty. 
Ludzie, którzy starają się wyróżnić 
bogactwem, nigdy nie są mile 
widziani. Uważamy, że jeśli stać Cię 
na drogie ubranie, to możesz sobie 
kupić też trochę tańszych ciuszków. 

Życzymy powodzenia - 
Dziewczyny 


„Monalizo”, zmień się! 


Mam 152 cm wzrostu i „gębę” 
uśmiechającą się do całej planety, 
Piszę do was w związku z listem 
„Monalizy” (nr 109 „ŚM”) „Mona- 
liza” pisze, że nie jest wysporto- 
wana, źle gra w piłkę i dlatego nie 
może znaleźć sobie przyjaciela. 

Uważam, że to nie jest przyczyną 
odwrócenia się klasy od niej. Ja też 
nie jestem wysportowana, a mam 
bardzo dużo „kumpelek”. Na pier- 
wszych lekcjach wf też szło mi nie 
najlepiej, ale mimo to nadal mam 
bardzo dużo kolegów i koleżanek, a 
nawet przyjaciółkę - Renatę. 

Dlatego myślę, że jest coś więcej 
oprócz tego niewysportowania 
„Monalizy”. Droga „Monalizo”, 
przypatrz się dobrze sobie i swo- 
jemu postępowaniu i postaraj się 
zmienić, a zobaczysz, że na pewno 
znajdziesz sobie przyjaciela. 

„Dyda” 


Nie tędy droga... 


Mamy po 14 lat i chciałybyśmy 
się wypowiedzieć na temat poru- 
szony przez Lilę, w liście pt. „„Zro- 
zumieć chłopaków" (nr 106 „ŚM”). 
Całkowicie się z nią zgadzamy, że 
chłopcy. za wszelką cenę chcą 
zwrócić na siebie uwagę dziewczyn. 
Nasi koledzy uważają, że jeżeli 
powiedzą np.,„biuti grabiana” lub 
„rzuć grypsem”, to stają się bardziej 


męscy. A nam się to w ogóle nie. 


podoba. 

Jeśli chłopak zwróci już na siebie 
uwagę dziewczyny, to często staje 
się wobec niej wulgarny i bez- 
czelny. W bardzo wielu przypad- 
kach znajomość taka kończy się 
bardzo szybko, ale' również prze- 
ciąga się, bo nie ukrywajmy, że ist- 
nieją dziewczyny, które lubią takie 
zachowanie „swojęgo” chłopca. 

Maxi and Makepeace 


© Moje hobby SO 


Klub Wielbicieli 
Filmu i Książki 


Na razie jesteśmy dwie. Chclałybyśmy 
utworzyć klub pod nazwą „Klub Wielbicieli 
Filmu i Książki”. Zapraszamy do niego 
wszystkich zwolenników serlali, westernów, 
horrorów, melodramatów a także tych, któ: 
rzy wolne chwile najchętniej spędzają z 
książką w ręku. Klub będzie się składał z 
dwóch sekcji. Pierwsza z nich zajmie się fil- 
mem. W jej ramach będziemy wymieniać się 
informacjami, zdjęciami, opowiadaniami do- 
tyczącymi filmów i seriali. Druga sekcja zało- 
żona jest z myślą o „molach książkowych”. 
Jej członkowie będą mieli możliwość podzie- 
lenia się z innymi swoimi wrażeniami z 
ostatnio przeczytanych lektur, zarekomen- 
dowanie ciekawej książki, uzyskanie infor- 
macji o pisarzach i ich tworczości. 

Do klubu przyjmiemy 50 osób. Pierwszych 
pięć osób, które do nas napiszą otrzyma 
nagrody. Każdemu członkowi klubu prześ- 
lemy znaczek i legitymację, a także wpi- 
szemy go do księgi. Przewidujemy wiele 
konkursów z nagrodami. Oto pierwszy z 
nich: opiszcie film, serial lub książkę, która 
Wam się najbardziej podobała. Na najlep- 
szych czekają nagrody. 

Prosimy o przesłanie dwóch zdjęć, koperty 
z adresem zwrotnym i znaczkiem oraz poda- 
nie danych osobistych. Czekamy na listy. 
Kierujcie je pod adresami: Irena Rudek, ul. 
Korczaka 8/30, 41-300 Dąbrowa Górnicza, 
woj. katowickie, Agnieszka Binkiewicz, ul. 
Wojska Polskiego 43/60, 41-300 Dąbrowa 
Górnicza. 


Kuchareczki 


Naleśniki, egzotyczne zupy, zapiekanki, 

przedziwne sałatki, ciasta, ciasteczka, zwanie 
riowane desery... Wszystkich, którzy lubią 
tylko jeść te i inne smakołyki, ale również je 
przyrządzać, zapraszam do mojego klubu. 
Mam na imię Ala i jestem 11-latką. Jak już 
zapewne zdążyliście się zorientować, moją 
pasją jest gotowanie. Chciałabym podzielić 
się swoimi umiejętnościami z innymi, a jed- 
nocześnie nauczyć się czegoś od nich. 
Członkom klubu proponuję wymianę przepi- 
sów na potrawy z różnych stron świata, m. 
in. Europy, Ameryki, Azji, Afryki, Australii i 
Oceanii. Mam nadzieję, że wspólnie przeni:: 
kniemy tajniki kuchni niemieckiej, litewskiej, 
żydowskiej, nauczymy się sztuki gotowania 
w plenerze, przyrządzania potraw z papryki, 
owoców korzeniowych, robienia przetworów- 
z warzyw i owoców. 
' Osoby, które chcą należeć do klubu, pro- 
szę o przesłanie informacji o sobie wraz ze 
zdjęciem. Wszyscy oni otrzymają legitymacje 
i zostaną wpisani do księgi. Bardzo proszę o 
dołączenie do listu koperty z adresem zwrot- 
nym i znaczkiem. Oto mój adres: Alicja Cieś- 
lukowska, ul. Mereckiego 106, 16-400 Su- 
wałki. 


Kącik Powieściowy 


Nasze imiona to Kaśka, Magda, Justyna i 
Jolka. Wszystkie cztery nie tylko lubimy czy- 
tać książki ale i same piszemy opowiadania. 
Jesteśmy pewne, że w Polsce jest wiele 
dziewcząt i chłopców, którzy, podobnie jak 


KTO WYDAJE GAZETĘ? 


Bardzo cenię i szanuję waszą gazetę. Pro- 
paguje sprawy, które chętnie poruszam 
wśród moich uczniów. Proszę cię o pomoc. 
Ogłoś mój apel - chcę nawiązać kontakt z 
osobami (samorządami szkolnymi) redagują- 
cymi szkolne gazety (nie gazetki). Może ktoś 
przyśle mi egzemplarze swojej szkolnej 
gazety i udzieli paru rad 

Serdecznie pozdrawiam 

Bernadeta Palka-Ciszek 

Opiekun Samorządu Szkolnego SP nr 17 
w Mysłowicach 

Mój adres: Bernadeta Palka-Ciszek, ul. 
Dolna 7, 47-409 Mysłowice 9, woj. ka- 
towickie. 


Korespondencyjny kurs języka espe- 
ranto dla młodzieży szkolnej połączo- 
ny z przynależnością do Międzynaro- 
dowego Esperanckiego Klubu Przy- 
jaźni „CKASTORA KLUBO” prowadzi 

Biuro Usług 
Esperanckich 


j „AMIKO” 


ul. Puławska 3-11, 02-515 Warszawa 
Napisz, a otrzymasz szczegółowe in- 
formacje! 


D-176 
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Moje hobby 


my, w wolnych chwilach chwytają za pióro. 
Na powno niejedna szuflada kryje ciekawe 


- opowiadanie lub fragment książki. Może ich 


autorzy chclollby pochwalić się swoją twór- 
czością, usłyszoć opinię o niej, zasięgnąć 
rady? Jożoli tak, niech napiszą do nas | z08- 
taną członkami klubu a raczej „Kącika 
Powlościowogo". Z radością otworzymy każ- 
dy list | odpowiemy na każde zgłoszenie. 

Prosimy jedynie o przesłanie swoich 
danych I zdjęcia. Piszcio pod adresom: Kata- 
rzyna Zatorska, ul, K. |. Gałczyńskiego 6, 05- 
-660 Warka, woj. radomskie. 


Wielbiciele Disneylandu 


Czy lubicie kaczora Donalda, myszkę Miki, 
psa Pluto...? Jeżeli tak, zostańcie członkami 
klubu „Wielbicieli Disneylandu". Przewiduję 
wiele ciekawych konkursów. A oto pierwszy 
z nich: narysujcie na tekturce portret dowo|- 
nego bohatera filmów Disneya. Najlepsze 
prace zostaną nagrodzone. Osoby, które 
zainteresowała moja propozycja, proszę o 
przesłanie koperty z adresem zwrotnym i 
znaczkiem oraz zdjęcia (będzie potrzebne do 
legitymacji). 

Jeszcze jedno - do klubu przyjmę tylko 10 
osób. Mój adres: Ania Sosińska, ul. Opolska 
10b/10, 80-395 Gdańsk-Przymorze. . 


Gitara 


Wszystkich, którzy choć trochę umieją 
grać na gitarze, zapraszam do nowego 
klubu. Mam na imię Marek i jestem 14- 
-latkiem zafascynowanym grą na tym ins- 
trumencie. Działalność klubu będzie pole- 
gała głównie na wymianie chwytów i tekstów 
piosenek. Warunkiem przynależności do 
klubu jest przesłanie swoich danych oraz 
zdjęcia. 

Listy kierujcie pod adresem: Marek 
Maciuba, ul. Kościuszki 9, 88-430 Janowiec 
Wielkopolski. 


Piosenka 


Na imię mi Olga, mam 12'lat. Pomimo że 
nie posiadam dużych zdolności muzycznych, 
bardzo lubię piosenki. Od trzech lat prowa- 
dzę śpiewnik. Jego zawartość powiększa się 


| Różanki bardzo oryginalnie rozwiązały problem rozmnaża- 
nia się. Składają one ikrę do jamy płaszczowej małży. W tym 

| celu na początku sezonu godowego wyrasta samiczce długa 
rurka (tzw. pokładełko). Służy ono do składania jaj w głąb 

| jamy płaszczowej małża. Przy tarle samiczka wprowadza 
| pokładełko przez syfon wpustowy małża, składa jaja i od- 
pływa. Samczyk, w którego rewirze lęgowym jest małż, ma za 

| zadanie zapłodnić ikrę. Cóż robi? Podpływa do małża i w 
pobliżu jego syfonu wpustowego wypuszcza obłoczek ple- 

| mników, które zassane przez szczeżuję spotkają się z komór- 
| kami jajowymi, już w jej jamie płaszczowej. Rozwiązanie niby 
proste, ale fenomenalne w swej skuteczności. W ciele małża 

| ikra jest dobrze zabezpieczona przed drapieżnikami. Uważa 
się, że nawet małże czerpią korzyści ze współpracy z różan- 

| kami. Otóż larwy małża muszą być przez pewien okres przy- 
| czepione do ciała ryby. Są przez nią odżywiane i przeno- 
szone do innych, dogodnych miejsc. Różanki przez częste 
przebywanie w pobliżu małża są podstawowymi żywicielami 
larw szczeżui. A więc mamy do czynienia z najprawdziwszą 
symbiozą, gdyż obie strony czerpią korzyści ze wzajemnej 


|| 
l 
| 
| . współpracy. (ak) 
l 


_ Moje hobby 


z każdym dniem. Myślę, ze wiele' osób. (i 
Polsce podobnie jak ja zbiera teksty pioge. 
nek | chciałabym nawiązać z nimi kontakt zą 
pośrednictwem mojego klubu o nazwie „Pio. 
sonka”, Uważam, że to zabawne mieć słowa 


plosonki, a nie znać jej melodii, lub odwrot. 


nie, mieć nuty bez tekstu. Jakież to pole do 
popisu dla własnej wyobraźni i inwencji 
twórczej, Do kluby może należeć ten, kto 
prześle mi słowa piosonki przez siebie uło- 
żonej oraz tekst piosenki usłyszanej na kolo- 
nii, obozie, zbiórce harcerskiej, , 

Uwagal Nie może to być pioserika ze 
szkolnego podręcznika. Proszę też o dołą- 
czenie do listu koperty z adresem zwrotnym | 
znaczkiem. W odpowiedzi - członkowie 
klubu otrzymają legitymację i tekst piosenki. 

Piszcie pod adresem:.Olga Szydłowska, ul. 
Sowińskiego 11/50, 05-120 Legionowo, woj. 
warszawskie. 


Mali Reporterzy 


Jesteśmy dwiema 12-latkami. Chciałybyś- 
my założyć klub o nazwie „Mali Reporterzy”. 
Każdy, kto zapisze się do niegó, prześle 
informacje o sobie, adres i zdjęcie - otrzyma 
legitymację. Członkowie klubu powinni co 
miesiąc przesyłać do nas zrobiony przez sie- 
bie reportaż, artykuł lub samodzielnie prze- 
prowadzony wywiad. Z nadesłanych materia- 
łów będzie powstawała gazeta. Przewidu- 
jemy też ciekawe konkursy z nagrodami. W 
pierwszym z nich wybierzemy najlepszy 
reportaż, wywiad lub artykuł, o których 
przysyłanie prosimy. Nagrody prześlemy 
pocztą. y 

Oto nasze adresy: Katarzyna Szydłowska, 
ul. Czajkowskiego 47, 38-400 Krosno; Inga 
Cisak, ul. Powstańców Warszawskich 16, 38- 
-400 Krosno. 

Ania 

Zielone Wzgórze, Aleja Zakochanych, 
Dolina Tęczy... Czy znacie te miejsca? Czy 
zdążyliście się już zaprzyjaźnić z rudowłosą 
dziewczyną o imieniu Ania? Jeżeli tak, zos- 
tańcie członkami mojego klubu, który będzie 
zrzeszał 20 osób zafascynowanych twór- 
czością Lucy Maud Montgomery. Ten kto 
zechce do niego należeć, musi jednak speł- 
nić trzy warunki. 

1. Napisać krótką notatkę biograficzną o 
autorce książek. 2. Wymienić wszystkie 
części wchodzące w skład serii. 3. Przesłać 
kopertę z adresem zwrotnym i znaczkiem. 

Mój adres: Ewa Paciejewska, ul. Krótka, 
7/2, 74-200 Pyrzyce. 


YES 


Jestem zafascynowana kulturą i językiem 
Wielkiej Brytanii. Wszystkich, którzy podzie- 
lają moje zainteresowania zapraszam do 
klubu „Yes”. Będziemy wymieniali się cieka- 
wostkami dotyczącymi tego pięknego kraju, 
książkami, pocztówkami i nalepkami, słowem 
wszystkim co angielskie. Do klubu przyjmę 
10 pierwszych osób. Otrzymają one legity- 
macje. Proszę o dołączenie do listu koperty z 
adresem zwrotnym, znaczka i w miarę moż- 
liwości zdjęcia. 

Mój adres: Magdalena Graszewicz, ul. 
Rydygiera 28b/72, 87-100 Toruń. 


A 
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Czerwony Krzyż to symbol jest miłości. 

On nie zna granic, lądów ani mórz. 

Niech żyje nam Czerwony Krzyż 

ludzkości 

Vive I'internatilonale Crolx Rouge! 

Pókiś jest młody i szczęśliwy 

1 uśmiech śle Ci cały świat, 

Nieczęsto myślisz o swym druhu, 

O tym, że czuwa wierny brat. 

Lecz gdy żywiołów przyjdą klęski 

1 wojny złe I głód, i ból, 

Wówczas Ci poda dłoń pomocną 

Czerwony Krzyż, przyjaciel Twój. 

N a obozie wypoczynkowo-szkolenio- 
wym Polskiego Czerwonego Krzyża w 

Kręsku (woj. olsztyńskie) w dniach od 4 do 

24 lipca przebywało 115 osób. Uczestników 

szkolono na ratowników medyczno-sani- 

tarnych (osoby w wieku 10-15 lat) oraz 

Społecznych Instruktorów Młodzieżowych 


(powyżej 15 lat). Niezastąpionym komen- 
dantem był pan Mieczysław Osiecki. 


Nie mielismy czasu by się nudzić (tylko 
troszeczkę „truli” na szkoleniach), ponie- 
waż codziennie odbywały się interesujące 
imprezy. Już drugiego dnia obozowicze 
zostali „ochrzczeni”. Stłoczeni na plaży 
wysłuchali na klęczkach powitalnego 
przemówienia grożnego Neptuna i jego 
małżonki. Następnie popędzani przez 
diabły . musieli przebyć „drogę tortur". 
Pierwszym jej etapem było zjedzenie pio- 
runującej mieszaniny, którą chwilę później 
krztusili się na skutek oblania zimną wodą i 
chlapania błotem. Jakby tego było jeszcze 


Na zdjęciach: 

1. Tak mieszkaliśmy w Kręsku 

2. Kadra podczas porannego apelu 
3. Droga „tortur” podczas Neptunalii 


Z cnali do Gąbina - w tej właśnie 
— miejscowości działo się tego lata wiele 
ciekawego - ze wszystkich stron Polski. Na 
co dzień chodzą do szkół należących do 
powstałego w 1986 roku Klubu Przodują- 
cych Szkół. Przyjechali w pięcioosobowych 
zespołach - jeden opiekun i czwórka mło- 
dych ludzi. Łączy ich wspólna praca w 
szkolnych samorządach. Na czas trwania 
obozu przybrali, w zależności od zakwalifi- 
kowania do jednego z czterech podobo- 
zów, odpowiednie barwy: żółtą, pomarań- 
czową, fioletową lub niebieską. Nauczy- 
ciele i opiekunowie utworzyli oddzielny 
podobóz. 


Na czym polegała specyfika gąbińskiego 
obozu? Odpowiedzi na to. pytanie szukam 
w rozmowie z Andrzejem Scholzem, pełnią- 
cym ważną i odpowiedzialną funkcję pre- 
zydenta. 

- Jak zostałem prezydentem? Przez 
pierwsze dwa dni trwała emocjonująca 
kampania wyborcza - wspomina Andrzej. - 
Każdy podobóz miał swojego kandydata. 
Akcja propagandowa, którą prowadzili moi 
rzecznicy, okazała się najbardziej sku- 
teczna. 

- Czy jesteś władcą demokratycznym? 


- W Gąbinie mamy wspaniały regulamin. 


Nie jest to skomplikowane prawo. Obowią- 
zują nas w zasadzie tylko trzy punkty: pora 
ciszy nocnej, godziny posiłków oraz dy- 
żury. Pozostałe sprawy zależą od indywi- 
dualnego wyboru każdego z obozowiczów. 

- Na tablic ogłoszeń mogłem przeczytać 
wiele ciekawych propozycji spędzania cza- 
su. Jak powstają te propozycje? 

- Codziennie spotyka się Rada Obozu. W 
skład Rady wchodzą szefowie podobozów, 
kierownicy instytucji i klubów. Każdy z nich 
zgłasza tematy, jakie reprezentowane or- 
ganizacje obozowe zamierzają realizować 
w dniu następnym i te właśnie propozycje 
umieszczamy na tablicy ogłoszeń. 

- Czy taka formuła nie powoduje konflik- 
tów pomiędzy przedstawicielami poszcze- 
gólnych klubów i instytucji? 

- Nie, ponieważ z zasady w jednym ter- 


eszcze trochę lata 7 POZEW 


Czerwony Krzyż nas zabrał 


cz 


li 


Kręsk89 


mało, rzucano ich do stóp „dostojnemu 
małżeństwu”, gdzie niezawodne dlabły lały 
im na głowy coś czerwonego | ozdabiały je 
kupkami piasku, żeby na koniec bezlitośnie 
wrzucić do jeziora! 

Bardzo ciekawy | zabawny był pokaz 
mody. Każda z czterech grup prezentowała 
strój nocny, bajkowy, ludowy, historyczny I 
przyszłościowy z własnymi komentarzami, 
które pyzytaczam: 

Strój nocny 

Koszuleczka - poduszeczka 
To jest ubiór do łóżeczka 

I ten misio, ten pluszowy 
Też do snu już jest gotowy 
Tanio, modnie i wygodnie 
Co koszula - to nie spodnie. 


Strój historyczny 
Jaskiniowiec, choć okryty 

Nie umyty, nie obyty 

Swą rodzinę trzyma w norze 
Nikt mu w niczym nie pomoże. 


Strój ludowy 

Proszę państwa oto miss-ka 
Prosto z ludu do nas przyszła 
Prezentuje swoje wdzięki 

l spod igły wprost sukienki 
Chusta ręcznie malowana 

A figura jak ta łania. 


Obozowiczom umilał czas własny radio- 


ENKLAWA 


minie, w jednym czasie mogą i powinny 
odbywać się różne imprezy oraz różne 
zajęcia tak, aby każdy mógł wybrać coś dla 
siebie zgodnie z indywidualnymi upodoba- 
niami i zainteresowaniami. Należy w tym 
miejscu koniecznie podkreślić, że uczestni- 
czenie w jakichkolwiek formach spędzania 
czasu (z wyjątkiem kursów o ściśle okreś- 
lonym programie) nie jest obowiązkowe. 

- Instytucje, kursy, kluby - co kryje się 
za tymi nazwami? 

- W czasie trwania turnusu prowadzone 
są kursy: żeglarski, tańca, kroju i szycia, 
komputerowy, kurs. na prawo jazdy. Dzia- 
łają instytucje takie jak: telewizja obozówa, 
gazeta, biuro turystyczne, spółdzielnia 
„Piegus” oraz Ośrodek Badania Opinii 
Obozowiczów. „Pełną parą” idzie praca w 
klubach: muzycznym, 'wideo, medyka, 
twórczości amatorskiej i politologa. 

- Ciekawych wydarzeń jest co niemiara. 
Która z atrakcji utkwiła tobie najbardziej w 
pamięci? 

- Nocny rajd połączony z ogniskiem... 

Tę opinię podziela większość uczestni- 
ków obozu. Właśnie rajd, ognisko podobały 
się najbardziej. A przecież wydawać by się 
mogło, że najciekawsze będą zajęcia kom- 
puterowe lub projekcje filmów z magne- 
towidu. 

bóz gąbiński mieścił się w Zespole 

Szkół. Na drzwiach sal, w których 
mieszkali obozowicze, umieszczone były 
wizytówki ze zdjęciami i krótkimi informa-. 
cjami o lokatorach. Ułatwiało to szybkie 
poznanie się i nawiązanie nowych znajo- 
mości. W centralnym punkcie obozu roz- 
wieszono plakaty opisujące byłe i infor- 
mujące o przyszłych atrakcjach. Pośród 
nich także czysty karton, na którym można 
wypisywać swoje uwagi o obozie. Więk- 


węzoł dostarczając mdzyki I anegdot, Były 
także drobne ogłoszenia w rodzaju: „Dyżur 
w kuchni zamienię na nocną wartę”. „Na 
dobrych warunkach zatrudnimy chłopców 
do okopania riamiotu", 

Funkcjonowała także poczta Chochlika. 
Napływające do niej listy odczytywano na 
wieczornym apelu. Oto przykład: 

Do namiotu 3 

Dziewuchy! Czujecio blues? Bluesman. 

Do uczestników 

My chcemy dyskotekę!!! Kadra. 

Do namiotu 1 

Ludzie! W nocy się śpil Śpioch. 

K adra, jak mogła, urozmaicała nam 

życie. W celu sprawdzenia naszych 
umiejętności w udzielaniu pierwszej po- 
mocy odbył się pozorowany pożar i alarm 
nocny. Było także kilka dyskotek i ognisk. 
Jak co roku przez kilka dni gościł w Kręsku 
niewidomy p. Roman. Na spotkaniu w 
„Świątyni Dumania" pokazał wszystkim 
przedmioty ułatwiające życie niewidomym. 
Zegarek z podnoszonym szkiełkiem i 
książkę pisaną alfabetem Braille'a. Uczest- 
nicy spotkania dowiedzieli się, że na świe- 
cie istnieje wiele tego rodzaju udogodnień, 
często wręcz luksusowych, lecz dla prze- 
ciętnego niewidomego są one praktycznie 
niedostępne ze względu na wysokie ceny. 

Na pytanie, czy człowiek widzący może 
nauczyć się pisma Braille'a, pan Roman 
odpowiedział, że jego znajoma z Kręska już 


szość opinii ma tematykę... kulinarną, a 
skreślona została ręką głodomora. 

Wszelkie imprezy przygotowywała i pro- 
wadziła młodzież - od dyskotek począwszy, 
na całodniowych wycieczkach autokaro- 
wych kończąc. Dorosła kadra służyła jedy- 
nie radą i pomocą. Nawet wykroczenia 
dyscyplinarne rozpatrywała młodzież, a 
wyroki nie bywały bynajmniej łagodne. 

Taka forma wymaga aktywności i zaan- 
gażowania. Pomysłów nikomu w Gąbinie 
nie brakowało. Codziennie ukazywała się 
popularna gazeta „Obozowy Eskulap". 
redagowana przez zespół pod kierunkiem 
Ewy Bernackiej. Humor i aktualność poru- 
szanych problemów decydowały o zainte- 
resowaniu „Eskulapem”. Każdego dnia 
telewizja obozowa przygotowywała krótki 
program informacyjny. Za pomocą kamery 
młodzież rejestrowała wszelkie ciekawe 
wydarzenia. W trakcie turnusu powstała 
także ekipa filmowa. Opowiadano mi, że 
obozowa ekipa telewizyjnych reporterów 
wzbudziła niemałą sensację wśród miesz- 
kańców Gąbina - młodzi ludzie z kamerą 
zostali uznani za profesjonalistów z TVP. 

Oto codzienny gąbiński obrazek. Po 
terenie obozu stale kręcą się grupki mło- 
dzieży w drodze z jednego klubu do dru- 
giego, z instytucji do instytucji. Przez 
radiowęzeł płyną podobne w treści komu- 
nikaty np.: „Monika z podobozu fioleto- 
wego czeka na Anię w kawiarence”. Przed 
budynkiem kilka osób rozpoczyna naukę 
piosenki. Błyskawicznie znajduje się przy” 
nich ekipa telewizyjna, aby także i to wyda- 
rzenie trafiło do serwisu informacyjnego. 
Jest wesoło i ciekawie. Niezadowolonych 
oraz pasywnych można policzyć na pal- 
cach jednej ręki - leniuchy stanowią nikły 
procent uczestńików obozu. 

Obóz gąbiński to zasługa komendanta - 
Janusza Syrokomskiego i organizatora, 
którym jest Krajowy Komitet Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Młodzi ludzie 
zyskują w czasie dwutygodniowgo turnusu 
wiele doświadczeń i poznają wzory działa- 
nia samorządowego. 


następnegi _po ot 
przepisała mu tekst plosenki. ła z 
wakacyjnej nauki wiele korzyści, gdy: 
przygotowała sobie Brallle'm... ściągi. Po 
wiedział też, jak udzielać niewidomemu- 
pomocy, np. przy przechodzeniu przez 
jezdnię. Przede wszystkim należy zapytać, 
czy potrzebuje pomocy, upewnić się czy 
woli być trzymanym, czy też trzymać się 
pomagającego. Czasami bowiem bywają 
wprost anegdotyczne zdarzenia. Jedno z 
nich nam przytoczył: 

we Wrocławiu ludzie głusi zorganizowali 
akcję pomocy niewidomym w doprowa- 
dzaniu Ich do domu. Doszło do tego, że 
niewidomy nie mógł nigdzie wyjść, ponie- 
waż natychmiast spotykał coraz to innego 
głuchego, który odprowadzał go z powro- 
tem do domu... 

Zbyt szybko minęło tych dwadzieścia 
cudownych obozowych dni i przy pożeg- 
naniu polały się potoki łez. Ale za rok spot- 
kamy się znówl A na zakończenie podaję: 


uż od trzech lat organizowane są tego 

typu obozy. Poprzednie miały swoją 
siedzibę w Suwałkach. Nie o miejsce jed- 
nak chodzi, ale o sposób i*cel spędzania 
wakacyjnego czasu. Ciekawiło mnie, co 
zyskują nuczyciele i uczniowie uczest- 
nicząc w formule proponowanej przez Kra- 
jowy Komitet Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Wakacyjne spotkania to nie tylko 
wypoczynek i zabawa. Młodzież i pedago- 
dzy poznają różnorodne metody pracy 
samorządów, wymieniają poglądy, dysku- 
tują o formalnej, mającej odbicie w przepi- 
sach, oraz o zwyczajowej stronie życia w 
szkole. 


Czy po pierwszym września pozostaje 
coś z wakacyjnych doświadczeń? Rozma- 
wiałem na ten temat z uczestnikami obo- 
zów suwalskich, którzy przyjechali także do 
Gąbina. Ich opinie nie są jednoznaczne. 
Chociaż wszystkim podoba się pobyt na 
takim obozie, wszyscy szanują partnerskie 
stosunki między młodzieżą a dorosłymi, 
chętnie angażują się w różnorodną działa|- 
ność - to po zakończeniu turnusu poja- 
wiają się refleksje. Po powrocie do swoich 
szkół też chcieliby redagować gazety, spę- 
dzać czas w pracowniach komputerowych, 
organizować wycieczki i kursy. Nie wszyst- 
kie placówki oświatowe dysponująą odpo- 
wiednim sprzętem i możliwościami do rea- 
lizacji tych zamierzeń. Bariera finansowa 
wydaje się często przeszkodą nie do 
pokonania. 

Jeżeli jednak zostanie zachowana zasada 
partnerskich stosunków, jeżeli pomysły 
młodych ludzi nie będą oceniane jako 
widzimisię i bujanie w obłokach, to idea 
samorządności uczniowskiej będzie się 
rozwijać. | w obecnych, trudnych czasach 
można znaleźć wśród organizacji społe- 
cznych, komitetów rodzicielskich, zakła- 
dów pracy - sojuszników, którzy są w sta- 
nie pomóc w spełnianiu nawet najbardziej 
śmiałych zamierzeń. 
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K rakowskie mistrzostwa rozegrano 
podczas padającego deszczu i właśnie 
kiepską pogodą usprawiedliwiają niektórzy 
równie kiepskie wyniki. Kilka dni później 
odbył się w Barcelonie lekkoatletyczny 
Puchar Świata. Z hiszpańskiego nieba rów- 
nież lało, a uzyskiwano rezultaty godne 
olimpijskich igrzysk. Okazuje się więc, że 


dobre wyniki osiągnąć można i w niesprzy- ' 


jających warunkach atmosferycznych. 
Trzeba tylko mieć do tego odpowiednie 
predyspozycje. A tych Półakom ostatnio 
brakowało coraz częściej. Naszych nie było 
widać podczas igrzysk w Seulu, w PŚ i w 
innych wysokiej rangi zawodach. Z euto- 
pejskiej potęgi staliśmy się średniakiem, 
zespołem dającym się ograć drużynom, dla 
których w przeszłości stanowiliśmy trudny 
do zgryzienia orzech. 

Przeciętnie prezentują się dziś głównie 
polskie sprinterki i płotkarki, a zatem 


przedstawicielki konkurencji zawsze wyjąt- 
kowo u nas mocnych. Po odejściu Ewy 
Kasprzyk, a wcześniej jeszcze Zofii Biel- 
czyk i Lucyny Kałek powstała. ogromna 
luka, którą teraz trudno uzupełnić. Niewiele 
lepiej jest i w innych dziedzinach - sko- 
kach, rzutach, w biegach średnich i dłu- 
gich. A wśród panów liczyć jeszcze można 
tylko na skoczka o tyczce* Mirosława 
Chmarę... 


N ie od dziś wiadomo, że lekkoatletyka 
jest podporą wszystkich dyscyplin. Tu 
właśnie zdobywa się szybkość, skoczność, 


siłę, wytrzymałość = cechy potrzebne piłka- 
rzom, bokserom, pilotom czy zapaśnikom. 
Boz lokkoatletycznej zaprawy Ich osiągnię- 
cla sprowadzą się najwyżej do sukcosu na 
szczeblu gminy. „Królowa sportu” powinna 
więc panować głównie w szkołach, wo 
wczosnoj fazie sportowej edukacji, powinna 
stanowić podstawę lokcji kf. A czy stanowi? 
Powiedzmy otwarcie: nie, Z ogromnym 
zdziwioniom | oburzeniem przyjęliśmy 
przed kilku laty wiadomość, że za szkół 
wyrugowano czwórbój. Ta wyjątkowo po- 
pularna w kraju improza nie wymagała 
przecież ogromnych nakładów finanso= 
wych. Biegi, rzut „palantówką” | skok 
można było uprawiać niemal w każdej pod- 
stawówco, obozie, kolonii. Do czasu jed- 
nak. W centrali sportowej znalazł się „męd- 


Na zdjęciach: 

1. Po kilku datach przerwy powrócił na nasze 
szkolne bolska czwórbój - najpopularniejsza nie 
tylko w naszym kraju dziecięca dyscyplina 

2. Chłopcy z Dębna Lubuskiego (Szkoła nr 3) 
zajęli w ostatnim międzynarodowym finale 
czwórboju I miejsce. To dobrze świadczy o Ich 
lekkoatletycznych umiejętnościach 


rzec”, któremu czwórbój przestał się po. 
dobać | zalecił przedziwny wielobój, w 
skład owego wieloboju miało nawet wejść 
pływanie. „Mędrzec" nie wiedział chyba żę 
są w kraju I takie województwa, w których 
brakuje basenów. Pływanie zastąpiono 
więc gimnastyką |... machina ruszyła. Stę- 
kała, zgrzytała, nie przynosiła efektów, N 
skutek protestów nauczycieli (których 
mocno wspierał „ŚM”) od września te: 
roku lekkoatletyczny czwórbój wrócił do 
szkół, Jest więc nadzieja, że „królowa" po 
maleńku zacznie odzyskiwać siły, 
Jej przyszła kondycja, rzecz jasna, nie 
zależy tylko od czwórboju, Potrzebna jest 
solidna praca w kaźdym klubie, który opie- 
kuje się najmłodszymi lekkoatletami | w 
którym wyznaje się zasadę: „czego Jaś się 
nie nauczy..”. Wspomniane powyżej krą. 
kowskie mistrzostwa oraz inne krajowe | 
zagraniczne imprezy udowodniły bowiem 
że wbrew pozorom do tragedii jeszcze nie 
doszło. Mamy sporą grupę utalentowanej 
młodzieży, która za kilka lat z powodze- 
niem może zastąpić dawnych asów. 
B ardzo obiecująco rozwija się kariera 
Doroty Buczkowskiej. Ciemnowłosa 
zawodniczka Startu Lublin nie ulękła się 
starszych rywalek i w Krakowie zdobyła 
dwa medale: złoty za bieg na 800 m i 
srebrny - za 1500 m. Dorota znalazła się też 
w czołówce mistrzostw świata juniorów (w 
Sudbury) - co potwierdza, że potrafi biegać 
nie tylko na własnym podwórku. Liczyć 
można również na 18-letnią siedmioboistkę 
Annę Leszczyńską z Warszawianki (także 
finalistkę MŚ), w „Grodzie Kraka” wspa- 
niale wypadła na wysokich płotkach, a jej 
koleżanka, Małgorzata Rydz, pewnie obro- 
niła tytuł mistrzyni kraju na dystansie 1500 
m. Trochę gorzej wygląda sytuacja w rzu- 
tach, gdzie do europejskiej czołówki może 
niebawem dobrnąć tylko aktualna rekor- 
dzistka Polski, oszczepniczka Mariola Dan- 
kiewicz (65,14 m). Jednym z najlepszych na 
Starym Kontynencie wynikiem legitymo- 
wała się w roku ubiegłym juniorka Agata 
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Międzynarodowe Targi Zabawek ,„lnter- 

toy 89" w Łodzi przekonały już chyba 
wszystkich zainteresowanych o ogromnej 
skali tego problemu, szczególnie w naszym 
kraju. Przymiotnik „międzynarodowe” do- 
dany był trochę na wyrost. Niewiele z 
zaproszonych zagranicznych firm zabaw- 
karskich wzięło udział w Targach. Tym, 
którzy pomimo to przyjechali, raczej nie 
zależy na sprzedaży za złotówki. Są jednak 
zainteresowani współpracą z naszym 
przemysłem i różnego rodzaju wymianami. 
Dobre i to! Zaistniała więc szansa, że choć 
trochę estetycznych i ładnie opakowanych 
zabawek pojawi się w naszych sklepach. 
Mamy nadzieję, że zostanie ona wyko- 
rzystana. 

W Łodzi prócz kilku stoisk z wyrobami ze 
Związku Radzieckiego można było obej- 
rzeć zabawki z Włoch, Hiszpanii, Portugalii 
i Stanów Zjednoczonych. Pan Jordi Vaque 
Vilaseca - przedstawiciel hiszpańskiej firmy 
„Corgi” - przywiózł ze sobą kilkadziesiąt 
zabawek, którymi najchętniej bawią się 
Wasi rówieśnicy w ojcżyźnie corridy. Nie 
trudno zgadnąć, że były to przede wszyst- 
kim klocki ,„„LEGO”, znane na całym świe- 
cie i chyba najlepiej spełniające wymogi 
dobrej zabawki. Firma „Corgi” posiada 
licencję na produkcję klocków „LEGO”. 
Prócz tego, na stoisku obejrzeć można było 
miniaturowe postacie Indian i innych boha- 
terów Dzikiego Zachodu, razem z makie- 
tami fortów, warowni, a nawet miasteczek. 
Dowiedzieliśmy się, że młodzi Hiszpanie 
bardzo lubią bawić się różnego rodzaju 
potworkami i monstrami, które występują w 
ulubionych filmach i komiksach. Pan Vila- 
seca pokazał nam także Cobiego - oficjalną 
maskotkę Igrzysk Olimpijskich, które od- 
będą się w 1992 roku w Barcelonie. Firma 
„Corgi” będzie producentem olimpijskiej 
maskotki. Prawdę mówiąc, nie byliśmy 
Cobim zachwyceni. Plastikowy beżowy 
zwierzak przypomina krzyżówkę psa z 


Czym się bawić? 


Nie spełnione marzenie o Lego 


Na zdjęciach: 

1. Klocki „Lego” 
zabawka! 

2. Ten robot wykonany jest z polskich 
klocków produkowanych przez Spółdziel- 
nię Pracy „Strykowlanka” 


to jednak najlepsza 


3. Włoska flrma Ros-agri-model zaprezen- 
towała modele najróżniejszych typów trak- 
torów, kombajnów I Innych maszyn rol- 
niczych 

4. W stolskach Związku Radzieckiego do- 
minowały lalki I zabawki z tkanin 


kotem i misiem. Zdecydowanie bardziej 
podobał nam się „Wuczko”, który towarzy- 
szył przedostatniej zimowej olimpiadzie w 
Sarajewie, a produkowany był przez naszą 
rodzimą Spółdzielnię Pracy „Miś” w Siedl- 
cach. 


K olory i opakowania - to zdecydowanie 
odróżniało zabawki zagraniczne od 
polskich. Niestety, stoiska naszych produ- 
centów - z małymi wyjątkami - wyglądały 
szaro i tandetnie. Ale podobno nie produ- 
cenci są temu winni, lecz system zaopatry- 
wania w surowce i ogromna inflacja. Pan 
Jerzy Jurkiewicz ze Spółdzielni Pracy 
„Strykowianka”, oprowadzając nas po swo- 
im stoisku, wylewał morze łez: 

- Jesteśmy w stanie produkować polską 
odmianę klocków „LEGO”, które nie były- 
by gorsze od zachodnich. To, co nam 
wychodzi, dalekie jest jednak od oczeki- 
wań, po prostu dlatego, że jesteśmy małą 
firmą i nie mamy możliwości zaopatrywania 
się w dobry surowiec. Duże zakłady, pro- 
dukujące choćby deski klozetowe i nocniki, 
dysponują lepszym materiałem, ponieważ 
mają większą siłę przebicia. Dla nas pozo- 
stają surowce wtórne, czyli po prostu 
odpady i zużyte opakowania. I jak z tego 
zrobić dobrą zabawkę?! Materiał jest zły, 
trudno go zabarwić, a poza tym każda 
dostawa surowca ma inne parametry twar- 
dości, kurczenia się, rozciągania. Toleran- 
cja odkształcania się klocków „LEGO” 
wynosi mniej niż grubość ludzkiego włosa, 
natomiast u nas dochodzi niekiedy nawet 
do jednego milimetra. Dlatego właśnie z 
polskich klocków tak trudno coś zbudo- 
wać, mimo że my, producenci, tak bardzo 
się staramy. 

Głównemu technologowi ze „Stryko- 
wianki” udało się jednakże z kilku tysięcy 
elementów zbudować robota wielkości 
dorosłego człowieka, który był ozdobą i 
magnesem stoiska. Z daleka wyglądał on 
imponująco, z bliska - rzeczywiście - tro- 
chę gorzej. 


dwrotny problem mają z kolei produ- 

cenci pluszaków i zabawek z tkanin. 
Przedsiębiorstwo Polonijno-Zagraniczne 
„MARLES” zaprezentowało na Targach 
swój najnowszy pomysł „bestiaki”. Bestia- 
ków jest tyle, ile liter w alfabecie. Każdy z 
nich to inny zwierzak w kształcie literki. Są 
one kolorowe i bardzo pomysłowe. Mogą 
służyć nie tylko do zabawy, ale również do 
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otrzymałem od Marcina Hoffmana z Pol- 
kowic. Oto jego obszerny fragment 
W lutym tego roku, a konkretnie 8 lutego 
telewizja polska nadała fllm pt. „Jestem” 
Opowiadał on o czwórce młodych chłopców, 
licealistów, którzy chcieli się upodobnić do 
śpiewających wówczas Beatlesów. Ich pery- 
petie, problemy były głównym wątkiem tego 
filmu. Mnie osobiście nie tyle zainteresowali 
bohaterowie, ile ich idole, czyli Beatlesi. Od 
tego czasu starałem się zdobywać ich plo- 
senki, obojętnie w jakich postaciach: na taś- 
mie magnetofonowej bądź na płytach. Na 
początku wydawało się to nieprawdopo- 
dobne, gdyż jak wiesz, kasety Beatlesów są 
unikatami. Tak więc zdałem się na łaskę 
telewizji i radia. Tam tylko mogłem usłyszeć 
ich muzykę, a I to było rzadkością, ale jak to 
się mówi „lepszy rydz, niż nic”. I tak trwało 
aż do maja, gdy pojechałem z rodzicami w 
odwiedziny do wujostwa. Tuż przed wyjaz- 
dem do domu, zapytałem się cioci o płytę lub 
kasetę mojego ulubionego zespołu. | co naj- 
dziwniejsze - znalazła się stara płyta Beatle- 
sów. Leżała na dnie szuflady, od dawna nie 
słuchana. Radości mej nie było końca, kiedy 
usłyszałem słowa cioci. ,,.... jak ich tak bar- 
dzo lubisz, to zatrzymaj tę płytę dla siebie...” 
Po przyjeździe do domu słuchałem jej całymi 


zobaczę, trzy klatki dalej, w mieszkaniu 
mojego kolegi, leżały sobie dwie kasety Beat- 
lesów oraz jedna płyta. Gdy się o tym dowlie- 
działem, czym prędzej przegrałom piosenki 
na swoje kasety. Tym sposobom, od jednej 
dobrnąłem do niespełna pięćdziesięciu pio- 
senek. 

Lecz oprócz Ich muzyki, chciałbym także 
wiedzieć coś o nich samych. Kledy dokład- 
nie powstał zespół, lle wydał przebojów itd., 
a także o życiu każdego z Beatlesów. Nie- 
stety, moje źródła informacji są bardzo 
skąpe, dlatego chciałbym Was prosić, jeżeli 
tylko posiadacie możliwość, o jak najwięcej 
informacji o nich. Na tym kończę mój list, 
pozdrawiając Was serdecznie 

Marcin 


PS. Jeżeli posiadacie adresy trójki lub jed- 
nego z nich, byłbym zobowiązany. I to już 
naprawdę koniec. |dę włączyć magnetofon 
Liczę na Was I z góry dziękuję 

Przypominam, że Beatlesi byli bohaterami 
kilkudziesięciu wydań Świata Muzyki. Przez 
ponad rok drukowaliśmy nuty | słowa ich 
największych przebojów. Jeśli zalnteresowa- 
nie tym zespołem Marcina podzielą także 
inni czytelnicy Świata Muzyki, wrócimy do 
spotkań z tymi legendarnymi muzykami I ich 
plosenkami. A Marcinowi i... innym podaję 
adres fan-clubu Paula McCartneya: Wings 
Fun Club, Po Box 4 UP, London W 1 A 4 UP. 

Może list Marcina znajdzie się nie tylko w 

wiecie Muzyki, ale | piśmie fan-clubu opa- 


dniami, ale te szesnaście utworów było mi 
mało, chciałem więcej. | co się okazało? 
Kiedy ja bezsensownie wpatrywałem się w 
ekran telewizora, mając nadzieję, że ich 


trzonym tytułem „Club Sandwich”, gdzie 
drukowane są nawet prace graficzne zwo- 
lenników Paula. Te dwie zaczerpnąłem z 
jednego z ostatnich numerów.. 


śl: 


DEBBIE GIBSON... 


„.nie zbiera pochlebnych recenzji za swój drugi longplay „Electric Youth", ale.., 
nie zniechęca to zbytnio zwolenników jej talentu. Na tej płycie Debbie nie tylko gra i 
śpiewa, ale podpisuje się pod piosenkami jako ich kompozytorka, autorka tekstów, 
aranżerka i producentka. W clipach udowadnia także, że potrafi tańczyć. Więc - 
niby wszystko OK... Recenzenci jednak wybrzydzają. 


IRVING BERLIN... 


zmarł 22 września, przeżywszy 101 lat. Urodził 
się w Rosji, ale od wczesnego dzieciństwa miesz- 
kał w USA. Jak wielu muzyków, rozpoczynał 
karierę jako muzyk klubowy. Interesowały go tek- 
sty piosenek, wkrótce jednak zasłynął jako kompo- 
zytor. Przepustką do świata muzyki był utwór 
„Alexanders Ragtime Band", napisany w roku 
1911. Berlina pociągały większe formy muzyczne. 
Musical „Watch Your Step” przyniósł mu popular- 
ność... Nie zapominał o piosenkach. W latach 1911 
1925 śpiewano jego „Say It With Music”, „What I 
Do”, „All Alone", „Always” i „Remember” - także 
te, pochochodzące z nowych musicali, choćby 
„Face The Music" - „Say It Isn't So”, „How Deep 
Is The Ocean”. Pisał też Berlin dla filmu - piosenka 
„Cheek To Cheek" pochodzi z obrazu „Top Hat". 
Bodaj największy rozgłos zyskał dzięki wielkiemu 
przebojowi, powstałemu w roku 1942 - „White 
Christmas”. Śpiewany po raz pierwszy w filmie 
„Holliday Inn” stał się światowym standardem, 
obowiązkowo włączanym do repertuarów przez 
wszystkich wybitnych wykonawców. 
Bez wątpienia Irving Berlin, obok Jerome Kerna, 
Cole Portera i George'a Gershwina należał do naj- 
wybitniejszych kompozytorów amerykańskich. 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


Though we've got to say 
good-bye for the summer 
Darling, I'll promise you this: 
I'll send you all my love 
ev'ry day in a letter 

sealed with a kiss 


Yes it's gonna be a cold lonely summer z 
but I feel the emptiness 

I'll send you all my dreams 

ev'ry day 

In a letter 

sealed with a kiss 


I'll see you in the sunlight 

I'll hear your voice.everywhere 
I'll run to tenderly 

hold you 

but darling you won't be there 
I don't wanna say good-bye 
for the summer knowing the love 
we'll miss 

Well let us make a pledge 

to meet in September 

and seal it with a kiss 


WAKACYJNY KONKURS... 


rozstrzygnięty. Zamieściłem, skradzione z 
tygodnika Bravo, zdjęcia znanych. wykonawców 
ozdobione zgrabnymi serduszkami. Pytałem: co 
ich łączy? Skojarzenia były... właściwie trochę 
przypadkowe, dla tych, którzy nie wierzą w znaki 
Ponieważ chodziło o wakacyjną zabawę, wszystkie 
odpowiedzi uznałem za prawidłowe. A obiecałem 
dziesięć nagród. Szczęście sprzyjało: Magdzie 
Bakulskiej z Warszawy, Jurkowi Pawłowskięmu ze 
Szczecina, Wandzie Nawrockiej z Łodzi, Basi 
Holenderskiej z Łomży, Danusi Woreckiej z Kali- 
sza, Andrzejowi Skalskiemu z Gdańska, Pawłowi 
Chudeuszowi z Legnicy, Marcie Kieleckiej z Jele- 
niej Góry, Patrykowi Bujarskiemu z Warszawy i 
Donacie Jaworskiej z Nowego Dworu. Nagrody 


wyślemy pocztą. + wzw 


Yes it's gonna be a cold lonely summer 

but I feel tne emptiness 

I'Il send you all my love 

ev'ry day in a letter, 

sealed with a kiss 

Sealed with a kiss 

sealed with a kiss Ga 


> 


„KRÓLOWA” NA NOSZACH 
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Ciołokowska (skok w dal) i jeszcze kilka jej 


rówieśniczek. 


Optymizmem napawają rezultaty sprinte- 
rów. Andrzej Popa (zdobył srebrne medale 
na 100 i 200 m w ME i MŚ) i Marek Zalewski 
(złote medale - na 200 m i w sztafecie 4 x 
100 m w ME) bez kompleksów i z powo- 
dzeniem ścigają się także z seniorami. Oni 
właśnie mogą w przyszłości tworzyć trzon 
sztafety 4 x 100 m. Możliwe, że wreszcie 
doczekamy się dobrego wyniku również w 
sztafecie 4 x 400 m. Mistrz świata juniorów 
Tomasz Jędrusik znalazł w Krakowie 
wspaniałego rywala - Wojciecha Lacha. 
Szybko też biegają Dariusz Rychter i 
Mariusż Rzadziński. Zupełnie przyzwoicie 
prezentują się nasi juniorzy i na dystansach 
dłuższych oraz w płotkach. 

W narodowej kadrze juniorek i juniorów. 
młodszych jest sporo czwórboistów. Kata- 
rzyna Zakrzewska (16 lat), Agata Zajbert 
(15 lat), Iwona Grochowska (17 lat) - 
wszystkie z Warszawy - znakomicie spisują 
się w biegach sprinterskich. Swoje możli- 
wości potwierdziły już dwa lata temu, pod- 
czas międzynarodowego finału w Warnie, 
gdzie zajęły trzecie miejsce w klasyfikacji 
drużynowej. Były wówczas uczennicami 


Czym się bawić? 


Szkoły nr 55, wychowankami pani Elżbiety 
Kępy. W tegorocznym międzynarodowym 
finale w Bukareszcie byliśmy świadkami 
jeszcze większego sukcesu naszych czwór- 
boistów. Oto chłopcy z Dębna Lubuskiego 
(Szkoła nr 3) wywalczyli pierwszą lokatę 
indywidualnie (Marek Pomietło) i zespo- 
łowo. Trener Krzysztof Rosadziński jest 
przekonany, że jego podopieczni nie po- 
przestaną na dotychczasowych laurach. 
ista utalentowanych zawodniczek i 
zawodników jest dość długa i bardzo 
trudno wymienić ich wszystkich. Reprezen- 
tują różne lekkoatletyczne konkurencje i 
sporo już potrafią. Ale zarazem mało, aby 
uzyskać przepustkę do udziału w najwyż- 
szej rangi imprezach. Bo sam talent nie 
wystarcza dziś do podboju świata. Trzeba 
jeszcze mocno popracować. I to wiele lat. 
Tego bowiem wymaga współczesne mistrzo- 
stwo. A czy doczekamy się solidnej lekko- 


„atletycznej drużyny? Istnieje taka szansa. 


Pod warunkiem, że wymienieni biegacze, 
skoczkowie i miotacze nie zmarnują żadnej 
okazji do podnoszenia własnych kwalifika- 
cji. A wówczas nasza „królowa” odzyska 
dawną sławę. Oby jeszcze przed igrzyskami 
w Barcelonie. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Nie spełnione marzenie o Lego 
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nauki w „zerówce” i pierwszej klasie szkoły 
podstawowej. Każdy niewielki sztruksowy 
bestiak jest jednak okropnie drogi. Kosz- 
tuje kilka tysięcy złotych! 

- W naszym kraju - powiedziała nam 
przedstawicielka firmy „MARLES” - nie 
produkuje się tanich materiałów przezna- 
czonych specjalnie do produkcji zabawek. 
O resztki, teraz w dobie oszczędzania, też 
jest coraz trudniej. Zakłady odzieżowe nie- 
chętnie je odsprzedają, wykorzystując na 
różne sposoby każdy pozostały kawałek. 
Jesteśmy zmuszeni szyć nasze zabawki z 
pełnowartościowych, drogich tkanin ubra- 
niowych. Dlatego ceny są wysokie. 

Firma „MARLES” nie zamierza ograni- 
czać się wyłącznie do wytwarzania plusza- 
ków i przytulanek. Na jej stoisku duże zain- 
teresowanie wzbudzał także zestaw elek- 
troniczny „ELPI” = jedyna bodajże zabawka 
elektroniczna na Targach. Zestaw „ELPI” 
pomyślany jest przede wszystkim jako 
pomoc dydaktyczna w nauce elektroniki. 
Można z niego zbudować nawet mikro- 
komputer. Niestety, na razie firma nie 
posiada środków na uruchomienie seryjnej 
produkcji. Zestaw elektroniczny „ELPI” był 
więc na Targach tylko ciekawostką. 


Zwiedzając hale targowe odnieśliśmy 
wrażenie, że przemysł zabawkarski jakby 
zapomniał o dziewczętach. Owszem, lalek 
nie brakowało. Były też wózki dla lalek, 
łóżeczka i inne mebelki. Ale dla dziewcząt, 
które wyrosły już z bawienia się w dom, nie 
było prawie nic. Jedynie Spółdzielnia Rze- 
mieślnicza „Przemysław” z Poznania ofe- 
rowała małe warsztaty tkackie dla miłośni- 
czek robótek ręcznych. 

N je jest łatwo odpowiedzieć sobie na 

pytanie, czym się w Polsce bawić, 
nawet po wizycie na | Międzynarodowych 
Targach Zabawek, gdzie prezentowało 
swoje wyroby aż 70 krajowyeh spółdzielni, 
zakładów i firm. 

A może by tak w coś pograć? Spółka 
„Ultima”* pokazała na Targach około 20 
znanych już i całkiem nowych gier. Były 
wśród nich również „Gry na piątkę”, prze- 
testowane przez Was, nasi drodzy czytel- 
nicy. Spółka przygotowuje dwie super- 
nowości: grę w stylu Rambo pt. „Ko- 
mandosi” oraz podobno rewelacyjną grę 
fantastyczną pt. „Magia i miecz”. 

Pograjmy więc , zapominając o kiepskiej 
kondycji naszego przemysłu zabawkar- 


skiego. 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fotografował Jacek Łopuszyński 


UŚMIECH NUMERU 


IKSIŃSKI w ostatniej chwili wsko- 
czył do autobusu I kątem oka zauwa- 
żył, że na zegarze na placu jest 
godzina 11.20. Na najbliższym przy- 
stanku zobaczył w oknie wystawo- 
wym zegar, wskazujący godzinę 


11.10. Puknął się w czoło i zawołał: 


- Pslakość! Jadę w przeciwnym 
kierunku...! 


* 

PO BARDZO długim morskim rej- 
sie marynarz zatrzymał się w porcie 
w hotelu. 

- Jaki pokój pan sobie życzy? - 
pytają go w recepcji. 

—- Wszystko jedno, byle nie z wido- 
kiem na morze..! 


Za oknami tam 


jesień. Coraz mniej 
ponętnych widoków, coraz rzadziej chce 
się własnymi oczyma rozglądać po świecie. 
To czas telewizyjnego ekranu. Najlepiej, by 
był on dosłownie oknem na świat... Może to 


zagwarantować antena satelitarna, ale 
trzeba ją przed zimą solidnie wypucować. 
Wszakże wciąż lgną do niej miejskie 
sadze... (tok) 

Fot. M. Szymański 


Liderzy szkolnego boiska : 
KAPITAN 


(Inf. wł.) Grzegorz Boczar (na zdjęciu) w 
tym roku okazji nie przegapił i wysłał do 
naszej redakcji sprawozdanie z piłkarskich 
meczów swojej drużyny, która przystąpiła 


do eliminacji turnieju „ŚM”. Nadawca 
korespondencji liczył, że dopisze mu 
szczęście w losowaniu finalistów imprezy. 
Tak też się stało. Inter Krokus z Sanoka 
awansował do rozgrywek centralnych, 
gdzie zajął trzecią lokatę. 

15-letni Grzegorz od dawna interesuje się 
sportem, głównie piłką nożną i chociaż 
mieszka 300 km od Chorzowa — kibicuje 
tamtejszemu Ruchowi. Zna wyniki wszyst- 
kich meczów „niebieskich”, historię klubu, 
mankamenty i plusy jego zawodników. Sam 
też kopie piłkę z powodzeniem. W spotka- 
niach finałowych naszej imprezy występo- 
wał z opaską kapitana Krokusa - jako lewy 


"pomocnik. Szybko można było zauważyć, 


że jest doskonałym reżyserem boiskowych 
wydarzeń i - co najważniejsze - cieszy się 
dużym autorytetem. W odpowiednich mo- 
mentach potrafi zmobilizować swój zespół 
do jeszcze większego wysiłku: Tak było np. 
w spotkaniu z Porto Alegro (Olsztyn). 
Rywale prowadzili do przerwy 3:1 i zeszli z 
boiska... pokonani 3:4. 

Teraz Grzegorz jest już uczniem liceum 
ekonomicznego. Ma więc znacznie więcej 
obowiązków, ale nie zrezygnował z dawnej 
pasji. Nadal organizuje różnorakie turnieje, 
mecze, nadal troskliwie opiekuje się utwo- 
rzoną w czasie wakacji drużyną. Jest więc 
kapitanem z prawdziwego zdarzenia. Marzy 
też, aby Sanok doczekał się w najbliższej 
przyszłości solidnej piłkarskiej drużyny 
seniorów. Chętnych do treningów jest 
przecież wielu... (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 
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MARIA 
BOROWA 


GRO 


Podniosła głowę. Siedząca w wózku dziewczyna odbita 
w lustrze zrobiła to samo. Żachnęła się, sobowtór powtó- 
rzył skwapliwie ten gest niezadowolenia. Podjechała doń 
blisko i spojrzała mu w oczy; przebadała dokładnie twarz 
i całą resztę do połowy, wyprostowaną w ruchomym 
fotelu. 

- Nie jestem nikim - powiedziała głośno. - Jestem 
sobą. Nata, możesz już przyjść. 

Stała w drzwiach i patrzyła na Sonię. 

Z boku widziała jej miękki, łagodny profil, wzruszająco 
wiotką szyję i śmiesznie poddarty kosmyk krótko ścię- 
tych włosów. Gdyby nie delikatny zarys brody i ust oraz 
spojrzenie szeroko otwartych oczu, zdziwione, niepewne, 
można by wziąć ją było za chłopca. Poczuła, że gardło 
ściska jej wzruszenie i tkliwość. Bezszelestnie wycofała 
się, a potem głośno trzasnęła drzwiami do przedpokoju. 


- Drogie dziecko... - brodaty mężczyzna w białym kitlu 
spojrzał na nią zakłopotany i szybko uciekł wzrokiem w 
bok. - Dziecko... - powtórzył z westchnieniem. - Nie 
mam pojęcia, jak pani to zrobi, ale będziesz musiała... — 
Podniósł ramiona w geście zaprzeczającym wierze 
zawartej w słowach. 

Patrzyła na czarną brodę zakrywającą twarz naprze- 
ciwko niby grzywa, mocno sklepioną czaszkę groźnego, 
ale dobrodusznego lwa, jakby z jej zdecydowanej czerni 


spłynąć miały na nią odwaga i siła. Usłyszała kaszinięcie. 
Zatroskane spojrzenie lekarza, zawodowo czujne, skie- 
rowane było teraz prosto na nią. Drobne ciało w kitlu 
zrobiło ruch w jej stronę, czarna broda pękła na wyso- 
kości ust, błysnęło w niej bielą zdrowych zębów, zgasło. 
Mówi coś... - pomyślała obojętnie. - Naprawdę go nie 
ma, ja śpię. | jak we śnie są obok mnie ludzie-majaki. 
Wiem wszystko, możesz odejść, doktorze, nie musisz tak 
bardzo się starać. Nie pomogę ci, we śnie nie można nic 
zrobić. Biegał pan kiedy, śpiąc? Nie? Tak? To dobrze. 

Czarna głowa zbliża się, nachyla, odwraca w stronę 
świetlistej plamy w głębi, z jasności dobiega szum, gęsty, 
namacalny jak rzecz, nie dźwięk, kula rozpada się, 
matowieje, płynie do Małgorzaty, wchłania ją. Czuje ból i 
strach, ktoś ściska jej twarz jak w kleszczach, to tylko 
ręce, czarne, białe. Spokojnie, to sen... 

- Już dobrze, dochodzi do siebie. Niech pani ją pod- 
trzyma, siostro. 

Oczywiście, że w-porządku. Właśnie się budzi, prze- 
praszam, że spałam. Nie trzeba mi pomagać, dziękuję. 
Czuję się dosko... doskona... NIE! 

Rzeczywiście powrót. Przypomniane jest wszystko. 
Niepotrzebnie bała się we śnie. Sen nie był zły. To 
wszystko przed nim i teraz. Widzi zatroskane - wciąż nie- 
spokojne - spojrzenie brodatego mężczyzny, czuje opa- 
sujące ją mocno, podtrzymujące białe ramię. Twarz 
kobiety pozostaje w cieniu, Małgorzata wie, że to kobieta 
użyczyła jej oparcia ze swego miękkiego ciała; zapach 
czystości, świeżo umytych włosów i środków dezyntek- 
cyjnych jest dodatkiem do tej kobiecości. Ostatni skład- 
nik zapachu dławi ją od wczoraj, przynależy miejscu, w 
którym jest. W miejscu, gdzie są obie - Monika i ona. 

Chce powiedzieć, że rozumie wszystko - nie rozumie, 
że poradzi sobie, zniesie - nie potrafi znieść, że zaraz 
wstanie i odejdzie - nie może, nie chce iść teraz do 
Moniki, że już dobrze, dziękuje - Chryste, nie uniesie 
tego, usta i krtań odmawiają posłuszeństwa. Próbuje 
przemóc tę słabość. 

- Jjj... a nnn....ie rrr... oo... 

Gardło ma wciąż ściśnięte, szczęki są jak z żelaza, nie 
należą do niej. Miękkie, mocne ramię za plecami drży 
lekko. . 


Jest lipiec, słoneczna niedziela, plaże i dworce wypeł- 
niają ttumy. Ona też miała jechać gdzieś o piętnastej. Z 


"Dworca Centralnego, nie ma sensu jechać na Wschodni 
— mówił Grzegorz. — |, na litość boską, bez odprowadzają- 
cej rodziny. Nie znoszę pożegnań. 

Ten pociąg o piętnastej zawsze już będzie odjeżdżał 
bez niej. I nigdy nikt nie wybierze się z nią na dworzec. 

Koszmar pierwszych dni. Grzegorz został, milczał i był 
obok. Miał dla niej czas całe trzy miesiące. Dużo... 

Deszcz na cmentarzu, ulewny, niespodziewany, prze- 
szkadzał wszystkim, tylko nie jej. Nie chciała parasola, 
odtrąciła czyjeś ramię raz i drugi, myślano, że chyba 
zwariowała wreszcie. Zostawcie ją - rzucił przez zaciś- 
nięte zęby Grzegorz. Stał obok, mokli oboje... nie, razem 
z Nimi tam nisko. Gwałtowne strugi wody bębniły po 
deskach trumien, pachniało wilgotną ziemią i rozmytym 
kurzem. Czekali wszyscy, aż będzie gotowa. Grzegorz 
zrozumiał jej błagalne spojrzenie i powstrzymał schylają- 
cych się po to coś złożone na ziemi. Jeszcze... - powie- 
działa bezdźwięcznie. Zamknęła oczy. Przyjęli to jak 
zgodę na koniec ostatniego pożegnania ze zmarłymi. 
Mężczyźni podnieśli to coś. Nie patrzyła. Małgorzato, 
Nata... - Grzegorz objął ją i włożył do ręki garść ziemi. 
Nie rozumiała. Uniósł jej dłoń i łagodnie rozchylił nad 
mogiłą. Ach tak, ma zrobić to sama, oczywiście, dobrze, 
przeprasza, że odeszła na chwilę. Przepraszam, Mama, 
wybacz Tato. Tak, oni też chcą nie w murowanym, tu 
będą razem, blisko, otuleni jak we śnie, ma im być lekką, 
ktoś powiedział, oczywiście, lekko i spokojnie, bezpie- 
cznie; dobrze, ona sama wypełni ten ziejący pustką dół 
ziemią, tak, tak... 


Ktoś zapłakał głośno. Ciotka Leonia. Nie, naprawdę nie 
trzeba płakać, ona by chciała, ale nie wie, jak to zrobić, 
oczy pieką jak wypalone, zablokowały się ogniem i pia- 
skiem, jakim ten ogień gaszono, są suche, suche, 
suche... Piasek pokrywa policzki, usta, Grzegorz włożył 
go trochę do jej ręki. Teraz wreszcie, tam, zwilgotniał. To 
deszcz, dobry deszcz... Podniosła twarz w górę i zoba- 
czyła zimne, zgranatowiałe niebo i Grzegorza, szarego 
mimo opalenizny, z dziwnie nieznanymi oczami. Prze- 
praszam, chce znów powiedzieć, ale Grzegorz i ktoś 
jeszcze, to wuj Błażej, czemu aż we dwóch? = zabierają 
ją od ołowianego nieba i wilgotnej ziemi, której tyle było 
niedawno pod stopami. 


Cdn. 


BRAKADABRA 


a ln MA oda —— 
] 


WINOGRONA 


Wśród 12 rysunków znajdują się trzy 
przedstawiające kiście winogron A, B, C. 
Czy na wyszukanie ich wystarczy Ci 
minuta? 


MARABUT to afrykański ptak z rodziny 
bocianów. A co jeszcze znaczy to słowo? 
Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) nieprzezroczyste kolorowane szkło sto- 
sowane na okładziny ścienne 

b) kubański perkusyjny instrument mu- 
zyczny, 

c) muzułmański mnich pustelnik, głównie w 
północnej Afryce 


„Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby w 
każdym polu znalazła się jedna sylaba, 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 749". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 

POZIOMO: 1) darowanie winy, 4) miejsce, 
w którym stale zatrzymują się taksówki, 6) 
przepływa przez Myślenice, 7) łódź napę- 
dzana silnikiem spalinowym, 8) w parze z 
Warsem, 9) brak niepodległości, suweren- 
ności, 11) charakterystyczny dla określo- 
nego kręgu lub artysty sposób tworzenia, 
13) imię Zimińskiej-Sygietyńskiej, 14) jaz- 
da, konnica, 15) nie rzucaj ich na wiatr, 16) 
zimowy pojazd, 17) drżenie, dreszcze. 

PIONOWO: 1) uczucie lęku, przestrachu, 2) 
ciasto wielkanocne, 3) człowiek głucho- 
niemy, 4) literacka figura stylistyczna, 5) 
rodzaj kołnierzyka, 8) duży pokój przezna- 
czony na miejsce zebrań, uroczystości, 10) 
przeprowadzenie statku z suchego doku na 
wodę, 11) duch, zjawa, 12) udzielanie 
komuś pomocy w niebezpieczeństwie, 13) 
niezliczona ilość, mnóstwo, np. gwiazd, 14) 


szafa żelazna przeznaczona do przecho- 
wywania pieniędzy, 15) plucha, szaruga. 


RO. IE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 742 


ze 105 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 02.09.1989r. 
Zrywak, stawka, zabawa, tabela, tapeta, 
Epikur, pomruk, kimono, grosik, Watson, 
tartak, rakarz, kwaterniistrz. 
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Urszula Ból - Zelków, Katarzyna Kalinow- 
ska - Krapkowice, Piotr Kozłowski - Rejo- 
wiec Fabryczny, Adam Krompiewski - 
Drawsko Pomorskie, Anna Łukasińska - 
Bolków, Krystian Łukaszewski - Wolsztyn, 
Rafał Paczkiewicz - Czapury, Magda 
Rodzik - Siercza, Daniel Strągowski - Jele- 
nia Góra, Maciej Trybuszewski - Żarki- 
-Letnisko. : 


POŁACZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 
zesz w nagrodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 
czyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 20 sekund (z zegarkiem w ręku) obserwuj rysunek A. Potem zakryj go kartką i 
spróbuj zaczernić na rysunku B te same fragmenty, które były czarne na rysunku A. Ile 


zrobisz błędów? 


TAJE ZE 
BAOG- KE-NNO 
MM: BK- KK 
NA-NUE-MKE 


DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym. Start! 


=> 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 
CO JESZCZE: orlean - lekka tkanina półwełniana. JEDNAKOWE RYSUNKI: 4 i 8. 


KOSTKA: 3 i 5. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI SKO 


z 98 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 17. 08. 1989 Y. 


Wakacyjne przyjemności za 
własne oszczędności. 

Bony PKO po 3000 zł otrzy- 
mują 
|wona Białoruska - Glinki, Beata 
Gmyrek - Lubanowo, Ewa Kasp- 
rowicz - Otoczna, Katarzyna 
Kowalczyk - Zakopane, Milena 
Kuzańska - Ozorków, Mateusz 
Oboza Strzegom, Michał 
Olszewski - Żałe, Agnieszka 
Precz - Poznań, Tomasz Stasiak 
- Polanów, Jarosław Woźniak - 
Kolonia Szczercowska 


SAMOTNI WE WSZECHŚWIECIE? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


wyobrażano sobie bowiem jako 
proces bardzo prosty, 

Gdy przygotowywano program 
lądowania na Księżycu, oba- 
wiano się, że zastanie się tam 
jakieś formy życia, które przy- 
wleczone na Ziemię mogą spo- 
wodować epidemię lub jakieś 
inne nieszczęście. Po sukcesach 
radzieckich lądowników na We- 
nus, planetą ostatniej nadziei dla 
zwolenników życia poza Ziemią 
w naszym układzie planetarnym 
pozostał Mars Wyniki badań 
przeprowadzonych przez labora- 


ZZO TO SECTZK TF R ZONOZETŻ ECA DZE 
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naczelny Stanisław Borowiącki tel 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
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Skórska (dz. listów I łącaności z czy” 


2%81-18). Wojciech 


telnikami tel 


toria biologiczne obydwu „„Vi- 
kingów” pozbawiły ich jednak i 
tej ostatniej nadziei. Pod „brzos- 
kwiniowym” niebem Marsa nie 
żyje nic. 

Zwolennikom życia poza Zie- 
mią pozostał jeszcze... cały kos- 
mos. Zobaczmy zatem, jak wy- 
glądają szanse istnienia życia w 
kosmosie. Naszą Galaktykę 
zapełnia sto miliardów gwiazd. 
Około 10%, a więc bardzo dużo 
stanowią gwiazdy typu Słońca. 
Powróćmy więc do naszego 
układu planetarnego. Z dziewię- 
ciu planet tylko Ziemia jest w 
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kcja nie zwcaca. Ogłoszenia przyj- 
myje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53. 04-028 Warszawa, tel. 13- 
20-40 do 49, wewn. 403. Cena ogło- 
szeń 1000 zł za 1 cm2. Wpłaty za ogło- 
szenia od osób fizycznych przyj- 


ekosterze Słońca i tylko Ziemia 
się w niej utrzymała przez mi- 
liardy lat. Z niezbyt jeszcze peł- 
nych badań planetarnych mo- 
żemy przypuszczać, że tylko 
nasza Ziemia ma Księżyc odpo- 
wiednio duży, aby utworzyć 
układ, w którym sztywna sko- 
rupa, oddzielona od sztywnego 
jądra Ziemi półpłynnym płasz- 
czem może tworzyć coś w ro- 
dzaju prądnicy. Z działaniem tej 
prądnicy związane są pasy mag- 
netyczne chroniące życie przed 
promieniowaniem korpuskular- 
nym. Zresztą można przytoczyć 
bardzo dużo cech różniących 


Ziemię od innych planet, choćby 
skład chemiczny i wielkość at- 
mosfery. Odcinając dla każdej 


cechy jedno zero z liczby Słońc 
w naszej Galaktyce, szybko doj- 
dziemy do wniosku, że szansa na 
drugą Ziemię jest bardzo mała. 
Pozostaje jeszcze jeden as- 
pekt. Załóżmy na chwilę, że 
życie powstało we wszechświe- 
cie kilkanaście czy kilkaset -— 
bądźmy wspaniałomyślni - kilka- 
set tysięcy razy. Powstanie życia 
nie będzie jednoznaczne z pow- 
staniem istot rozumnych. Ziemia 
istnieje 4 miliardy lat a człowiek 
4 miliony lat, a więc zaledwie 
jedną tysięczną życia na Ziemi. 
Cywilizacja rolno-techniczna ma 
natomiast tylko okołc 4 tysięcy 
lat. 
Sebastian Łabędzki 
ul. Leśna 3, 28-110 Chmielnik 


JEOROAERKYKZ 


Zam. A-411 


mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 


Zam. 2825/89 


WYDAWCA: RSW  — „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony; 
Dyrektor 10-41-22. Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 


RSW .„.Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
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Jeśli ktoś z Was będzie kiedyś 
w Waszyngtonie, polecam zwie- 
dzenie muzeum lotnictwa i 
astronautyki, którego pełna 
nazwa brzmi: National Air and 
Space Museum (NASM). Ww 23 
salach wystawowych zgromadzo- 
no setki eksponatów - dosłownie 
wszystko co do'tej pory latało w 
powietrzu i w kosmosie. Od 
pierwszego samolotu braci 
Wright, samolotu Lindbergha - 


Sir Martin Ryle, laureat Na- 
grody Nobla w dziedzinie fizyki i 
astronomii, zaapelował o nie 
podejmowanie jakichkolwiek 
prób rozwiązania kontaktu z 
innymi cywilizacjami w kosmo- 
sie. Sir Ryle obawia się, że te 
inne cywilizacje, dowiedziawszy 
się o istnieniu życia na Ziemi 
mogłyby zechcieć nas skoloni- 
zować i eksploatować nasze 
zasoby. A więc siedźmy cicho, 
bo „inni” podsłuchują. Można by 
dodać, że noworodki gniazdow- 


ników i noworodki ssaków za- 
chowują się zupełnie cicho w 
czasie nieobecności rodziców. 
Nasza cywilizacja jest jeszcze 
bardzo młoda, powinna więc 
brać przykład z młodych zwie- 
rząt i też zachowywać się cicho. 
Jest taki moment w życiu każ- 
dego człowieka, kiedy przestaje 
już wierzyć w krasnoludki, dobre 
wróżki... Ale wtedy zamiast 
odetchnąć z ulgą, sinuci się, że 
oto cały ten dziwny świat nie ist- 
nieje. Wielu już dorosłych ludzi 


„Spirit of St. Louis” - na którum 
przeleciał jako pierwszy Atlan- 
tyk, aż po „Apollo-11”. Na zdję- 
ciu oglądacie fragment wystawy 
poświęcony zdobyciu Księżyca. 
Właśnie w lipcu tego roku mi- 
nęło dokładnie 20 lat od lądowa- 


nia Armstronga i Aldrina na 
Srebrnym Globie. 
O wydarzeniu tym TOMIK 


pisał w numerze z 15 lipca br. 
PREZES 


zaczyna więc wierzyć w inne 
istoty rozumne innych światów i 
w latające spodki. 

Wiara w mieszkańców Słońca, 
Księżyca czy planet datuje się 
już od czasów starożytności, ale 
dopiero dziewiętnastowieczna 
nauka odrzuciła wiarę w miesz- 
kańców Słońca i powątpiewała, 
na podstawie dostępnych ob- 
serwacji, w istnienie żytia na 
Księżycu. Od czasów odkrycia 
„kanałów” na Marsie, większość 
uczonych wierzyła jednak w 
możliwość życia na tej Czerwo- 
nej Planecie. Powstanie życia 
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ZASKAKUJE.. 


PROSTA LUNETA 
AMATORSKA 


Do napisania tego artykułu 
nakłoniły mnie ogłoszenia w 
„ Tomiku”, że taki a taki czytelnik 
pragnie zakupić lunetę. Myślę, 
że najprościej taką lunetę zrobić 
samemu 

Do budowy tej lunety, jak do 
każdej, potrzebne są dwie so- 
czewki: na obiektyw i okular. Na 
obiektyw najlepiej nada się so- 
czewka, którą można kupić w 
sklepie Foto-Optyki. Soczewka 
ta ma plus 1 dioptrię o ognisko- 
wej F = 1000 mm. Jest to 
soczewka od okularów wypukło- 
-wklęsła i bocznie szlifowana. Do 
okularu możemy użyć małą lupę 
o -powiększeniu 5x i ogniskowej 
F = 50 mm. Po obliczeniach dało 
mi to powiększenie 20x. Do tego 
samego obiektywu można rów- 
nież użyć kilku okularów o 
innych ogniskowych, które da- 
dzą powiększenie 200x. Cała 
budowa lunety jest dostosowana 
do soczewki o 60 mm. 

Budowę lunety rozpoczynamy 
od sklejenia tubusu zawsze tro- 
chę większego od średnicy so- 
czewki na obiektyw. Tubus skle- 
jamy najlepiej z brystolu z czar- 
nym wnętrzem i długości 980 
mm. Teraz sklejamy drugi tubus 
dopasowany do soczewki na 
okular. Rurka ta powinna mieć 
180 mm długości. 


W duży tubus wklejamy przy- 
słonę, żeby wyeliminować two- 
rzenie się kolorowych obwódek 
podczas obserwowania ciał nie- 
bieskich. Otwór przysłony ma 1 
mm średnicy. Tubus okularu 
będzie ruchomy i dlatego należy 
wykonać łoże z odpowiednio 
grubej warstwy pierścieni tektu- 
rowych. Wsuwając i wysuwając 
tubus okularu ustawiamy sobie 
ostrość. | najważniejsza sprawa 
soczewki muszą być ustawione 
prostopadle do wzdłużnej linii 
lunety. 


A oto uzyskane powiększenia 
przy użyciu różnych okularów 
Przy ogniskowej okularu 50 mm 
uzyskamy powiększenie 20x, 
przy 40 mm - 25x, przy 20 mm - 
S0x, przy 10 mm — 100x, przy 5 
mm - 200x. Ogólnie powiększe- 
nie uzyskuje się dzieląc wartość 
ogniskowej obiektywu przez 
wartość ogniskowej okularu 
Wynika z tej reguły, że im dłuż- 
sza ogniskowa obiektywu i im 
krótsza okularu, tym uzyskuje 
się większe powiększenie. 

Pozdrawiam Prezesa i wszyst- 
kich Czytelników 


Marek Wybierała 
Ostoje 7 
63-932 Szkaradowo 
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Schematyczny rysunek ułatwiający samodzielne zbudowanie amator- 
sklej lunety: 1 - plerścienie tekturowe mocujące obiektyw, podobny 
system mocujący należy zastosować w przypadku soczewki okularu. 
2 - łoże, czyli plerścień pośredni, w którym przesuwany jest okular. 

Uwaga, tubus główny oraz mniejszy (na okular I pierścień pośredni) 
najlepiej wykonać z papieru nawijając kilka warstw na drewniany 
wałek, uprzednio smarując klejem. Rurkę z wałka zdejmujemy dopiero 
po wyschnięciu kleju, a więc po 2-3 godzinach. Rurki wewnątrz muszą 


być pomalowane czarnym tuszem 


